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Dziesięciu żydów otacza nasza wysłanniczke
r r Nie ma narodu żydowskiego"

W yw iad z  przyw ódcą ży d ó w  rum uńskich
Zgodnie z zapowiedzią zamie- 

szciamy wywiad naszej specjal­
nej wysłanniczki z przywódcą ży 
dów rumuńskich M. Zelerem.

Bukareszt 22 stycznia
Centrala Unii żydów rumuń­

skich. Przychodzę tu, jako przed­
stawicielka pisma, reprezentują­
cego najjaskrawszą ideę narodo­
wą i .antysemityzm. M oje w yjaś­
nienia, że jestem przedstawiciel­
ką „A B C “  —  w yw ołu ją  chwilową

konsternację Jednak p. Saracia- 
nu i jego w ytw orni towarzysze —  
to ludzie kulturalni.

—  Ależ oczywiście, porozm a­
wiamy chętnie. Rozmowa może 
być tym bardziej interesującą, że 
reprezentujemy jakgdyby najbar­
dziej w rogie sobie elementy —  
mówi p. Saracianu.

—  Właśnie, o to chodzi. Przy­
szłam dlatego, aby sprawę posta­
wić otwarcie.

A wracając do sprawy rumuń­
skiej —  my nie jesteśmy obcy, 
których można usuwać. Jesteśmy 
obywatelami Rumunii.

—  Pozostając nadal członkami 
obcego „m iędzynarodow ego" na­
rodu żydowskiego —  wtrącam. 

Gwałtowne zaprzeczenia.

MIŁE NIESPODZIANKI

Dotąd było dobrze
Zaczynam y. Przy okrągłym  sto­

le za-iada w okół mnie kilku star­
szych eleganckich żydów . W  cza­
sie rozm ow y napływa ich do po­
koju w ięcej. Pod koniec jest ich 
dziesięciu, a ja  jedna.

—  Jakie było  dotąd położenie 
żydów  w  Rum unii? —  pyiam .

Przede wszystkim co do licz­
by. Antysemickie pisma mówią, 
źe jest nas około dwóch milio­
nów. Statystyki poaają 800.000.

Przypominam sobie w  tej chw i­
li, jakie dawano m i w  te- spra­
wie wyjaśnienia —  rząd liberal­
ny unikał dokładnych statystyk 
w tej sprawie.

—  Jaki b y ł stosunek ludności 
rdzennej do żydów ? • .

—  Masy nie znają antysemityz­
mu, zresztr łączy nas scisła współ 
praca z Rumunami w  dziedzinie 
kulturalnej, nawet politycznej, 
pracowaliśm y przecież z niektóry 
mi partiami.

Ż y d z i „rd ze n n i”  l obcy
— Jak żydzi przyjęli obecne

zm iany? Czy istnieje tendencja do 
em igracji?

—  W śród żydów, obywateli in ­
nych państw —  tak. Trzeba roz­
różnić dwie Kwestie: żydów 
rdzennych i obcokrajow ców . O - 
graniczenia stosowane w obec ży­
dów  obcokrajow ców  nar nie ob ­
chodzą i nie dotyczą. Ich pow in­
ny bronić państwa, z których p o ­
chodzą.

— A  zydzi rdzenni?, jak .ch  pan 
nazywa.

—  Żydzi rdzenni nie w yem i­
grują z powodu dekretów w  spra­
wie służących —  złośliwy uśmiech 
towarzyszy słowom.

—  Są jednak przeciez zarządze­
nia poważne: w  dziennikarstwie, 
adwokaturze, m edycynie?

—  Tak. Ta sprawa jest istotnie 
bolesna. A le tu zarządzenia stają 
w  kolizji z konstytucją. Broni nas 
prawo. Nie chcem y przyw ilejów , 
żądamy postępowania, zgodnego z 
prawem.

—  Ale pruwo, naród sam usta­
nawia sobie w  imię sw ojego do­
bra i przyznać musicie, że każdy 
narnd ma przyrodzone prawo do 
swego terytorium. Obcy muszą 
podporządkować się interesom na

roólif, który icn przyjm uje, nawet 
mugą być zmuszeni d* opuszcze­
nia goszczącego Ich terytorium  ł 
powiedzm y, przeniesieni na M a ­
dagaskar.

—  Madagaskar, który zdaje się 
wymyśliła Polska, zm ieści zaled­
wie część żydów. Zresztą, to tylko 
pretekst. Nie dla rozwiązania spra 
w y żydowskiej m ów i się o Mada­
gaskarze. Imperializm, rozbudzo­
ny dziś w e wszystkich państwach, 
chce kolonij. Za żydami na Ma­
dagaskar Polska w ysłałeby na pe­
wno sw oich chłopów. I poco tyle 
hałasu? Znow u byłoby to samo.

Nie jesteśmy narodem ...
— Nie ma międzynarodowego 

narodu żydowskiego. To jest ab­
surd. W ym ysł antysemityzmu.

—  A  więc, czujecie się bliżsi Ku 
munom, niż np. polskim żydom ?

Chwila wahania.

—  Tak. To znaczy bliżsi Rum u­
nom, niż Polakom chrześcijanom, 
czy żydom.

—  A  jednak życie co chwila 
wykasuje waszą zwartość orga-

(Dalszy ciąg na str. 3-ej).

W ybory w  Poznaniu
odbędą się 24-go kw ietnia

P O Z N A Ń , 25. 1. U rzą d  w o je ­
w ó d z k i w  P o z n a n iu  d o r ę c z y ł  ty m ­
c z a s o w e m u  p r e z y d e n to w i m iasta  
inż. R u n g e m u  za rzą d zen ie , d o t y ­
cz ą ce  w y b o r ó w  d o  rady miejskiej 
w  P o z n a n iu . Dniem zarządzenia
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w yborów  jest 25 stycznia 1936 r. 
dniem w yborów  jest 24 kwietnia.

R ó w n o c z e ś n ie  z za rz ą d ze n ie m  
w y b o r ó w  d o r ę c z o n o  za rz ą d o w i 
m ie js k ie m u  s k ła d  k o m is ji  w y b o r ­
c z y c h  o ra z  okręgów i obwodów 
w y b o r c z y c h .

Nowy pcdsekretariat?
W  senackiej kom isji budżeto­

wej rozpatrywano budżet em ery­
tur.

W  dyskusji sen. Petrażyckł 
wysunął propozycję utworzenie 
przy Prezydium Rady Ministrów 
podsekretariatu stanu dla em ery­
tów  i ewentualnie innych św iad­
czeń.

Łodzie na ulicach Srema

2 .0 0 0  ha pól' p o d  w c id a
Powódź w  Wielkopolsce

P O Z N A Ń , 25. 1. Z c  Ś rem u  d o ­
n oszą , ż e  za tor , k tó r y  u tw o r z y ł  
s ię  m ię d z y  D a rz e w ica m i i Ś w ią t ­
n ik a m i n a  p r z e s trz e n i 5 km . 
p o d  n a p o re m  w o d y  zos ta ł r o z e r ­
w a n y  i  lo d y  s p ły n ę ły .

P o w ó d ź , s p o w o d o w a n a  d u ż y m i

o p a d a m i a tm o s fe r y c z n y m i w  le ­
w o b r z e ż n y m  d o r z e cz u  W a rty , o -  
s ią g n ie  p rz y p u s z cz a ln ie  s w ó j 
p u n k t k u lm in a c y jn y  w  c ią g u  b ie ­
ż ą ce g o  ty g o d n ia  na p o z io m ie  ok . 
3.50 m .

Z  pow odu braku grobli znaj­

duje się obecnie w  pow śrem - 
skim około 2000 ha pól upraw ­
nych i łąk pod wodą. Północno- 
wschodnia część miasta jest oto­
czona zewsząd wielkim  ^ziorem , 
które zalało już park m iejski, o- 
gródki działkowe tow. rzem ieśl-

Morderca 7 osób
skazany na śmierć

KŁA JPE D A , 25.1. Zapadł tu 
wyrok śmierci na sławnego ban­
dytę litewskiego, Nowickisa, któ­
ry na terenie kraju klajpedzkiego 
dokonał 12 napadów rabunko­
wych, m ordując 4 ludzi. Po wy­
roku Nowickis został przewiezio- 

do Kowna, gdzie znów stanie 
Przed sądem, aby odpowiadać za 
rabójstw o 3 ludzi, dokonane na 
terenie Litwy. ł

W zro s t
zach m u rze n ia

Poruszona przez nas w kil­
ku artykułach sprawa projek­
tu ustawy, wn esionego do Sej 
iru, zwanego projektem Ko­
misji Wandycza, poruszyła 
nie tylko opinię ludzi, związa­
nych z zagadnieniami kopal­
nictwa rupy naftowej, ale stop 
niowo poczyna mobilizować 
opinię całego kraju.

I słusznie. Chodzi przeciez 
o jeden z najbardziej drogo 
cennych skarbów natury, za­
wartych w głębiach polskiej 
ziemi. Ropa naftowa —to prze­
cież nie tylko nafta, benzyną i 
smary, ale nadto cały szereg 
produktów pochodnych, od­
grywających nieraz wielką ro­
lę.

Mówi się u nas tyle o moto­
ryzacji kraju, o doniosłości 
motoryzacji dla zagadnień ob­
rony państwa, a tymczasem 
poza zasłoną szumnych słów 
skrzeczy rzeczywistość przera 
zająca. Automobilów sąsiad 
nasz, Niemcy ma czterdzieści 
razy więcej. Benzjma u nas 
jest kilkakrotnie droższa, niż 
na rynkach światowych, 
a to na skutek odszko- 
dowywania wysoką ceną kra  ̂
jową obcego kapitału, pracują'

a  f  t  a
przedwojennej Galicji powsta stów nazywało ostatnią wojnę

Deszcze
Przewidywany przebieg pogody 

”  dniu 2G b. m.: Po przejściowych -j ^ -
P^ejaśnieniach —  ponowny wzrost j ce g o  w  P o lsce , za  deficytowy 
Pei -:Jlurzenia aż do deszczów. Tem -1 w y w ó z  za granicę. Jeden z p o i
’  *  » »  o d „3 „st: “  ? ? ch<Slzie sk ich  a b su rd ów  g osp od a r -ms- , a zachodzie Polski. Przy u - , , °  v
brakow anych  wiatrach z kierui- czy cn . 

w zachodnich. I Kopalnictwo naftowe w

ło z polskiej inicjatywy i pol­
skie tworzyły je kapitały. Pio 
nierzy polskiego przemysłu 
naftowego, Łukasiewicz, wy­
nalazca lampy naftowej (o 
czym rzadko kto wie), Stani­
sław Szczepanowski (ojciec 
autora artykułu w nasz; m piś 
mie), prof Zuber, słynny geo­
log, znani byli na całjm  świe 
cie. Polscy fachowcy, wierta­
cze szybów, poszukiwani byli 
przy wierceniach w Kanadzie 
na wagę złota. Dziś jeszcze 
syn prof. Zubera pracuje, ja 
ko rzeczoznawca terenów ro­
podajnych, przy faszystow­
skim ministerstwie komunika- 
cji.

Już przed wojną światową 
na galicyjskie kopalnictwo 
naftowe rzucili się Ameryka­
nie, lecz rząd austriacki rozu­
miał o tyle interesy gospodar­
cze państwa, że nie pozwolił 
im się rozzuchwalić zbytnio. 
Wydobycie ropy naftowej w 
b. Galicji około r. 1908 wyno­
siło 2%  całej produkcji świa­
towej, przewyższając dość zna 
czuie produkcję ropy na boga 
tych terenach rumuńskich. W  
latach 1914 — 1917 ropa gali­
cyjska umożliwiła państwom 
centralnym, Niemcom, Austro- 
Węgrom i Turcji, prowadze­
nie wojny światowej.

W ielu pisarzy f ekonomi-,

światową wojną o źródła naf­
towe. Terenami ropodajnymi 
usiłowała zawładnąć Anglia, 
Stany Zjednoczone i Francja 
w zrozumieniu, że bez nich 
zwycięstwo w wojnie nie jest 
możliwe. My jedni nie umieli­
śmy się zdobyć nawet na mą 
drość austriacką { wydaliśmy 
w niepodległej Polsce kopalni 
ctwo lopy na łup obcym, ra­
bunkowymi kapitałom.

Na skutek nie czekaliśmy 
długo. Ogromny spadek inwe- 
stycyj w polskim kopalnictwie 
ropy, ogromny spadek pro­
dukcji i idący za tym spadek

zapewnienia monopolu włas­
nym terenom ropy w innych 
krajach świadomie od lat nisz 
czy i kompromituje polskie te 
reny naftowe? Czyż zresztą 
nawet za cenę inwestycyj wol 
no oddawać kopalnictwo naf­
towe, tak doniosłe dla obrony 
państwa i dla rozwoju gospo­
darczego kraju w podejrzane 
ręce?

Nieodparcie nasuwa się 
myśl, że lepszym od tego wyj 
ściem i kto wie, czy nie jedy­
nym jest uspołecznienie kopal 
nictwa ropy. Wówczas przy 
najmniej tylko polskie intere­
sy gospodarcze i obrony pań-

naszego procentowego udziału stwa będą rozstrzygały o jego 
w eksploatacji światowej, ka- losach!
tastrofalny stan motoryzacji.' T, zw. projekt Wandycza

powinien coprędzej znaleźć 
się w archiwum sejmowym, 
jako smutne świadectwo pol­
skiej niezaradności.

Piszę te słowa, jako niefa­
chowiec, który jednak od lat 
dziecinnych ocierał się o za­
gadnienia kopalnictwa ropy i 
występuje dziś, jako publicy­
sta, ani trochę materialnie za­
interesowany. Nie posiadam 

możnaJ było" uzyskać zwiększę ani udziałów naftowych, ani 
nie inwestycyj w kopalnictwie nawet samochodu, czy moto- 
ropy, będącym z natury przed cyk la. — I być może — dlate- 
ięwzięciem hazardownym go piszę jawnie, co mi dyktu- 

Ależ, do licha! Czyż można je pragnienie zapewnienia Pol 
mówić o inwestycjach obcego sce istotnej niepodległości, 
kapitału wtedy, kiedy on d la ' Tadeusz Gluziński

dzisiaj, gdy rzeczywistość 
bije na alarm, zjawiają się w 
Sejrme projekty, mające prze 
dłużyć sztucznie obcym kapi­
talistom dzierżawę terenów 
naftowych z pogwałceniem  
praw autochtonów, właścicieli 
gruntów.

Zwolennicy proj'ekti: szer­
mują fałszywym argumen­
tem, jakoby tą Iylko drogą

niczo -  przem ysłowego oraz niżej 
położone ulice now ej dzielnicy w  
pobliżu kościoła farnego. Miesz­
kańcy zalanych ulic kom unikują 
się z miastem przy pom ocy łodzi. * 
Silny prąd w ody płynącej po po­
lach i ogrodach czyni znaczne 
spustoszenia.

W  N o w e j W s i z a n o to w a n o  u  u j ­
ś c ia  P r o s n y  g w a łt o w n y  p r z y b ó r  
w o d y , k tó r a  w c z o r a j o s ią g n ę ła  na  
W a rc ie  p o z io m  3.40 m tr . i  j‘eszcze 
s z y b k o  p r z y b ie r a .

Z  O b o r n ik  d o n o szą , że i  tam 
stan  w o d y  n a  W a r c ie  i  W e łn ie  
p o d n ió s ł s ię  z n a cz n ie  w s k u te k  sil­
n e g o  p r z y b o r u .

W  so b o tę  w ie c z o r e m  notowano 
na  W a r c ie  3 .50 m tr . c z y l i  około 
1.30 p o n a d  stan  n o r m a ln y . W  c ią ­
g u  n ie d z ie l i  i  p o n ie d z ia łk u  stan 
w o d y  d o s z e d ł d o  p o z io m u  3.60 
m tr. p r z y  c z y m  w o d y  sta le  p r z y ­
b y w a .

W e łn a  w  n ie k t ó r y c h ,  m ie js ca ch  
w y s tą p iła  z b r z e g ó w  i  z a la ła . n i ­
że j p o ło ż o n e  p o la  i  o sa d y .

Z szybkcścią
420  kim na godz.

leci Bruno Mussorini
R Z Y M , 25. 1. P o d cz a s  pierwsze 

g o  e ta p u  lo tu  tr a n so ce a n ic z n e g o  
R z y m  —  R io  d e  J a n e iro  e s k a d ry  
w ło s k ie j tr z y  s a m o lo ty  m u s ia ły  
ze  w z g lę d u  n a  g w a łt o w n ą  burzę 
p ia s k o w ą , k tó r a  sza la ła  w  p o b l i ­
żu  o a z y  T im m im u m  z b o c z y ć  z tra 
sy  o  200 k m . w  k ie r u n k u  zachod­
n im . S a m o lo ty  p r z y b y ły  d o  V illa  
C isn e ro s  na  w y b r z e ż u  A t la n ty k u . 
Pierwszy e ta p  w y n o s i ł  4500 k m .

p r z e c ię tn a  sz y b k o ś ć  lo tu , k tó r y  
t r w a ł 10 g o d z in  45 m in u t w y n o s i 
ła  420 k m . n a  g o d z in ę .

PAMIĘTAJ O BEZROBOTNYCH 
NARODOWCACH


